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Skończony c z ł o w i e k
(W  najb'iższych dniach nakia- I 

derr Spółki Wydawniczej „Pło 
mień" ukaże sic wspaniała książ­
ka Papiniego: „L ‘uomo finito“ , w l 
rówr.ie wspaniałym przekładzie d r .1

Z ks.ęr „Andante”
Przeżyłem wiek mói 
Samotnie i dziko.

Ariosto 
ŁT7K TR IU M FA L N Y

Przyszedłem na św iat z chorobą 
w ielkości w łonie. Oto jedno z m o­
ich pierw szych w spom nień z cza­
sów, gdy m ogłem  m ieć osiem  lat 
najw yżej. Spędzając czas samot­
nie, czytywałem  często książkę 
szkolną, ozdobioną niezgrabnem i 
figuram i i jakiem iś malarskiemi 
bazgrołam i. Tewnego dnia natkną­
łem się na h istorję w ieńczenia Pe 
trarki na K apitolu laurowym  
wieńcem . Przeczytałem  tę h istorję 
kilkakrotnie... „ I  ja  także, i ja  tak­
że " —r- szepnąłem do siebie, nie 
wiedząc nawet, dlaczego poecie 
włożono w ieniec na głow ę. W yda­
wało mi się, że ta okrągła, marnie 
reprodukow ana fiz jonom ja , ta 
twarz p łaczliw ego „sonetn ika", 
twarz, obram iona sztywnem listo 
wiem, uśm iecha się do mnie i do­
daje mi odwagi... „Także i ja , i ja  
także".

Napraszarem się tak długo, aż 
w reszcie o jc ie c  wziął mnie na spa­
cer do V ial de C o lli; po przyby­
ciu na m iejsce, zerwałem  z niskich 
krzewów w iecznie zielone liście. 
Nie byłem pewien, czy jest to ów 
słynny wawrzyn, lecz nie wiele 
dbałem o to. Po pow rocie do do­
mu, zamknąłem się w  pokoju, w  
którym stał koszyk z książkami. 
Uwiłem  w ien iec z liści i w łożyłem  
go sobie na g łow ę : potem , zarzu­
ciw szy na ram iona jakiś czerw o­
ny łachm an, jąłem  krążyć po iz­
bie, śpiew? ją c  pieśń, która w yda­
wała mi się niezm iernie potężna, 
bohaterska i uduchow iona; ude­
rzałem  przytem  rękojeścią  noża o 
skrzynię drewnianą. Zdawało mi 
się, 'że z w ielką pom pą wkraczam  
na K apitol i że ten hałas je s t  n ie­
zbędnym akomrianjamentem, jak- 
gdyby porykiem  rozentuzjazm o­
wanego tłumu. W ten sposób, w 
szary dzień zim owy, dokonał się 
mój błazeński ślub ze 3ławą. Jed­
nakże pierw szą przysięgę złoży­
łem przed sobą znacznie później, 
gdy liczyłem  ju ż piętnaście, czy 
też szesnaście lat, w  parną n ie­
dzielę sierpniow ą, około czw artej 
popołudniu. W ałęsałem  się samot 
nie i m elancholijn ie po jednej z 
najdłuższych  i najszerszych  ulic 
mego rodzinnego m iasta. Trzyma 
ją c  w  ręku dziennik, kupiony za 
cenę B óg w ie jak ich  wyrzeczeń, 
szedłem  przea siebie, z schyloną 
głow ą, zm ęczony i znudzony, zły 
.na upał i na ludzi.

O tej godzin ie ludzie, ogłupiali 
popołudniow ą drzemką, w ypełzają 
na ulicę, łudząc się ld jotycznie, że 
zaczerpną trochę w ieczornego 
chłodu. Spotykałem  mamki, o gę­
bach stojących  w ogniu, mamki z 
czerwonem i dzieciakam i, beczące- 
mi w pieluchach . Spotykałem spo 
conych  m ałżonków, prow adzących 
pod ram ię sw oje  m agnifiki, braci, 
trzym ających  za ręce sw oje  sio 
ntry, spotykałem  grupy m łodzie- 
riaszków , z papierosam i, niedba­
le przylepionem i do w arg, panie­
neczki w  barw nych szalach, pa- 
nieneozki o oczach błyszczących, 
w głębi których tają się żądze, sta 
ruszków z jasnem i parasolam i 
pod pachą, w reszcie biednych żoł-

Edwarda Boje. Wyjmujemy z ryej rzeczach i stąpam z trudtm  po 
fragmenty poniższe). Red śladach znużonych i przeciętnych
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od nu* tacza. wueczornym, przy m igocącym  p ło­

mieniu św iecy, lub też przy spo- 
kojnem  i białem  św ietle nakrytej 
abażurem lampy, czekałem na w y­
bicie tej boskiej godziny tak 
właśnie, jak  czekają na piękną 
dziewczynę, która dała w reszcie 
obietnicę w iecznie oszukiwani 
kochankowie. Darłem strony, 
jeszcze niecałkiem zapełnione 
grubemi, czarnemi, pospiesznie 
pisanetni literam i, przecierałem  
sobie oczy rękoma, id jotycznie 
wbijałem wzrok w jakiś punkt, 
lub też, jakby w  półśnie, rysow a­
łem pro file  monstrów7 i brodatych 

górze rę-- j gtarcow, a potem znowru darłem 
głowami stronice, przeklinałem  samego 

siebie i wkońcu podnosiłem  się, 
odpychałem  krzesło, odrzucałem

nierzy, w sztywnych, jakby skó­
rzanych um torm ach i w  białych, 
nicianych rękawiczkach. Tłum 
ciągle w zrastał i wzrastał, napeł5 
n ia jąc trotuary i jezdnie. Prze­
chodzono na drugą 3tronę ulicy, 
śmiano się, zam ieniano ukłony, 
Oczy kobiet błyszczały, niby czar­
ne djam enty, pod kapeluszami, peł 
nemi kwiatów’. Od czasu do czasu 
dwa słom kowe kapelusze, trzyma 
ne w  w yprężonych  ku 
kach, pow iew ały nad 
św iątecznego stada.

Czułem się n iesw ojo. Nie zna­
łem nikogo, a nienawidziłem  
w szystkich. Byłem źle ubrany, by 
łem brzydki, blady i w iedziałem  
dobrze że nikt mnie nie kocha, że 
mnie nikt kochać nie może. Ten, 
kto m ija ja c  mnie, spojrzał na 
nanie, unosił we wzroku pogardę 
Czasami ktoś, obejrzaw szy się za 
samotnym w łóczęgą, zaśmiał się 
głośno. Specjaln ie okrutne w zglę­
dem mnie były panienki o białych 
ząbkach i śniadej cerze, panienki, 
ubrane w powiewme. białe lub czer 
wone sukienki. Słyszałem  w ybu­
chy śm iechu za memi plecam i 
M ożliwe, że wrcale nie ze mnie się 
śmiały, jednakże w tych chw ilach  
byłem pewien, że to o m m e cho­
dzi, i dlatego też cierpiałem  nie­
wym ownie. I

I wówczas, nagle zbuntowałem  j 
się. Poczułem  napływ ającą do ser 
ca fa lę  krwi. Ćała m oja istota 
drgnęła nagle. Nie, nie —  zaw oła­
łem w  głębi duszy

będąc w stanie spać, nie będąc w 
stanie m arzyć, nie będąc w sta­
nie zapom nieć.

Tak było sto i tysiące razy! 
Duch zastygał w sztyw nych fo r ­
mach, dusza była zimna i m ar­
twa. papier biały, a sław a, jak 
daw niej, daleka! Genjusza ni ‘ma, 
echo nie odpowiada, natchnienie 
nie budzi s ię ! Zupełny mrok, m il­
czenie i męka!

Czegóż ja  nie robiłem  i czegoż- 
bym nie uczynił dla tego, aby 
tylko w jak ie jś  przepięknej chw il: 
móc zaznać wstrząsu, przebudzić 
się i usłyszeć nagle tajem ny głos 
Objawienia. Ktoby mnie natchnął. 
B óg czy demon —  to nie ważne 
w cale! Oby tylko ktoś potężn iej­
szy, bardziej jasnow idzący i sza­
lony, zaczął p isać m oją ręką, 
przem awiać memi ustami, m yśleć

pióro, waliłem  się na łóżko, nic myślami m em i!

Z Księgi „Apoassionato,(
, j

SŁA W A
pytam się: Kioż to poszedł 

rdalrj naprzód? 
Ja bowiem chcę pójść jeszcze 

| dalej” ... 
Walt Wliitrnan.

A  gdyby nawet udało mi się

rzucić wam w twarz, wam, któ­
rzyście m nie prześladow ali, nie­
pokoili, śm ieli się ze mnie, mę­
czyli mnie i ignorow ali, to 'dzie­
ło, o którem  marzyłem i którego 
pragnąłem  —  gdybjun naw;et rzu-

Alfrod Jesionówski

ffOwiiftl wielkopolskie
Jeśli chodzi o dziedzinę w y­

dawniczą, to ruch w  W ielkopol- 
j sce w porów naniu z rokiem ubie- 
I głym  osłabi znacznie. Kilka drob- 

tak być dłu-1 nych pozycyj odnosi się raczej do 
żej n :e m oże! Taksę i ja  jestem  dziedziny filo log iczno - pedago- 
człow iekiem , także i ja  oragnę być 1 g iCZnej niż artystycznej. Na dwie 
wielki i szczęśliw y! Cóż w y my- książeczki, które się nie tak daw- 
ślicie  o mnie, wy, głupcy, co my- n0 temu ukazały, zw rócić  chciał- 
ślicie  o mnie, pięknie ubnajie pa- bym uwagę. Na jednę dlatego, 
tiienki, m ija jące mni 2 z iak b e |  że jest dowodem  niespożytej siły 
czelną obojętnością  v Zobaczycie, > j żyw ości intelektualnej starsze- 
do czego :dolny się okażę! Ghcę g0 pokolenia pisarzy w ielkopol- 
znaczyć ,’ięcej oa was, w ięcej od Jak ich ’1), na drugą bo jest sygna- 
w szystkich, stanąć ponad wami łem ostrzeżenia ’̂ 8t) 
w szystkim i! Jestem mały, biedny
i brzydKi, ale i ja  posiadam  duszę, i l .  M O N O G RA FJA  O PO LSK lEM  
a dusza ta w yda kiedyś taki krzyk W YBRZEŻU
że będziecie m usieli usłyszeć i
wstrzym ać sw oje  kroki. Ja stanę Łącznosc pomiędzy y ie lk o p o l-  
się k im ś; w y nadal pozostaniecie skii * Pomorzem była zawsze bar 
niczem. U czvnię coś, stworzę coś, u 1:0 sim a, o wiele im pulsyw nićE  
dokonam czegoś, stanę się w i ę k s z a ,  niż pomiędzy W ielkopolską 
szy od najw iększych, w y n a to - , a laskiem, mirro, że Poznańskie 
miast będziecie dalej tylko jadali, i w odrodzenia narodowego
syp ia li i sp a ce ro w a li, ja k  o b e c n ie ! , na Śląsk posyłało najlepszych
Gdy się zjaw ię na ulicy, w szyscy j s w fe b  synów  dla pracy politycz- 
bęaą patrzyli na mnie, piękne nej i ośw iatow ej, dla wzm ocnie- 
dziew częta będą na mnie rzucały nia polskiego kupiectw’a. AYspół- 
spojrzeniem . pełnem  podziwu, i życie Pom orza z W ielkopolską 
ściskały z drżeniem m oją rękę, rozpoczęło się na dobre w cza- 
poważni ludzie wysoko podniosą sach najnow szych, t. j. od czasów’ 
kapelusze, gdy będę przechodził odrodzenia Polski. Jedną z przy- 
ulicą, ja , genjusz, ja , wielki bo- czyn tegc jest to, że m łodzież po- 
k a ter! morska odbywa studja akademic-

M yśląc tak, podniosłem  dumnie kie przeważnie w  Poznaniu. Do- 
głow ę, p ierś m oja w yprężyła się, kumentum daw niejszego dobregu 
a oczy ję ły  spoglądać ju ż nie z lę- porozum ienia obu ziem jest ćw ie­
kiem, lecz z n ienaw iścią i dumą żo wydana praca Piotra Paliń- 
na czerwone, śniade i zżółkłe o- skiego, em erytow anego inspekto- 
blicza przechodniów’ . Stałem się ra szkolnego, jednego z tych nic- 
inny i spewnością w  tym moraen- wielu odważnych, którzy za cza­
cie m ogłem  się w ydaw ać p iękniej­
szy nawet. D oszedłszy do w ielkie­
go placu, zatrzymałem się przed 
Łukiem Trium falnym . Konie kwa

sów pruskich śnnało się przy­
znawali do polskości i czynem i 
słowem ją  krzewili Paliński reda 
gow ał przez pewien czas „G azetę 

drygi pędziły przed siebie na tle Gdańską" i dbał specjalnie o pod 
nieba, skrwaw ionego zachodem  trzymywanie polskości w  m łc- 

tońca. Przysiągłem  sobie, źe mu- dzieży, której w ynarodowienie
szę się stać wielki 
cią.

przed śmier-

Z K s ię g i „T*mpestoso“
„Przyszedłem, abj ogień zesłać 

na ziemię".
święty Łukasz.

NATCH N IEN IE 
A ch , gdybyż nagle rozszalał się 

w m ojej duszy, tak długo hamowa 
ny, gwałtem wstrzym ywany, wspa 
niały i głęboki, potok mego na­
tchnienia! A ch, gdyby idee trys­
nęły, jak fantastyczne bicze fo n ­
tann do samego nieba, a uczucia i 
obrazy, oraz najdroższe, ostatnie 
słowa zaczęły padać jak  deszcz, 
aby odśw ieżyć m oje serce, aby po­
cieszyć, obudzić i zm iękczyć 
wszystkie serca ludzkie! O g ćy - 
byż cała dusza m oja stanęła w 
płom ieniach, niby suche ściern i­
sko, niby poręba z karczami, ni­
by gęsty las, o gdybyż myśli o- 
św ietlily  niebo, jak  pękające ra­
kiety, słowa kąsały i p iek ły , jak 
ogień prawdziwy, idee buchały 
jak iskry spod śm igającego po

papierze m ego pióra, jak  iskry z 
gorącego pnia, gdy nań spadają 
ciosy siekiery. Gdybymż ja  m ógł 
w reszcie ośw iecić  i ogrzać wszyst 
kie dusze ludzkie! D laczegóż 
mnie, w łaśnie mnie, który o to 
prosi, który pragnie, łaknie i o- 
czekuje tego. ma być odm ówiona 
ta radość, to szczęście i ta mi­
łość ?

O, gdybym w te dni, po tych 
latach n iecierpliw ych  oczekiwań 
i szaleńczych krzyków’, poczuł, 
jak  się ze mnie w yryw a potok no­
wych słów’, poczuł, jak  mnie zale­
wa, n igdy jeszcze niewidziana, fa  
la ! Gdybyż usta m oje obw ieściły 
nieoczekiwane tajem nice, gdy-

najbardziej groziło. Obecnie w y­
dana m onografja  o wybrzeżu i 
KaszuDach, którą autor sKromnie 
nazwał „Przew odnikiem ", ma
wszystkie wady i zalety om ów io­
nej swego czasu na" łaniach 
„A B C " m on ogra fji powiatu wą- 
grow’skiego. Jest przedewszyst- 
kiem może zanadto jednostronnie 
oparta na źródłach  niem .eckich, 
a prawic zupełnie nie uwzględnia 
bogatego dorobku Instytutu Bał­
tyckiego oraz pow ażnych prac
polskich historyków . Napisana
jest niezm iernie żywro i zajm ują­
co, uwzględnia m nóstwo podań, 
legend, powtarza znane i przyno­
si w iele nowych, któreby inaczej 
były  może zupełnie zaginęły. Po 
krótkim zarysie h istorji Pom o­
rza rozpoczyna autor swrą wę-

*) Piotr Paliński: „Przewodnik po
bym* m ógł odkryć cudowne obra- polskicm wybrzeżu Bałtyku i po złe 
zv, słowa, dźwięki i nam iętności, mi kaszubskiej” . Cz. I. Nakł.: A. Wa- 
jakich nigdy żaden człow iek nie cłu wiaka. Gdynia, 1934. Str. 205. 
odkrył i nie odczuł w sobie. | ’ Ryszard Jastrzębsid: , średmo-

Niestety, opisuje ciągle te sa- Bibljotcka „V, ci
. . .  . 1 , ,  , ,  t W ielkopolskich , Tom W .  A. P in-

me historję, mówię o zwykłych _ dzynski. Września, 1934. Str. 30. '

drówkę po wybrzeżu. Punktem 
w yjścia  jest Hel. Siedzimy •wę­
drówkę autora od w ioski do v 10- 
ski, o każdej ma autor coś do po­
wiedzenia, grom adzi skrzętnie 
wszelkie w iadom ości na temat 
danej m iejscow ości, jakie potra­
fi ł zebrać z literatury i tradycji 
ustnej.

Po krótkim  opisie historyczno- 
geograficznym  podaje autor roz­
maite legendy i opowiadania, 
przeplata' je  wierszam i różnych 
autorów, ożywyiając tem znakomi­
cie sw ój barwny przewodnik. 
Rozmaite uwagi aktualne nadają 
tej książce barw ę czegoś osobi­
stego, jakby pamiętnika wskutek 
czego cała książka sta je się 
czemś bliukiem i milern. Sędziwe­
mu autorow i należy się szczery 
podziw i uznanie za tę zajm ującą 
m onografją,

2. „W IO SE N N Y  PLON JEGO 
K W IATÓ W ..."

Zbiorkiem  wierszy Ryszarda 
Jastrzębskiego (p . t. Średniowie­
cze) nie zajm owałbym  się wcale, 
gdyby’ nie wyszedł, jako tom ik Bi- 
bljoteki W si W ielkopolskich , któ­
rych rozw ój uważnie siedzę, któ­
rych sukcesami się raduję. W szę­
dzie zdarzy się jakiś lapsus, i 
„W iciom " się zdarzył, tyłko trze­
ba go zaraz przygwoździć, by się 
nie pow tórzył. Szczerze wyznam, 
że zupełnie nie rozumiem, dlacze­
go „W ic i"  firmował*.- te nie 
zmiernie słabiutkie .wierszyki bez 
głębi w treści, banalne w form ie 
i ekspresji. M ożemy poczekae na 
dobrą poezję, jeśli je j narazie w 
W iełkopolsce niema, nie trzeba 
koniecznie w ierszokletów  na gwałt 
patentować. Ot np. w yaac com'k 
w ierszy m łodego poety poznańskie 
go Leonarda Turkow skiego, gdzie 
talent się zapowiada rzetelny, lub 
Zdzisława Groka, także ob iecu ją ­
cy dużo poeta poznański. A le w ier 
szy pana Jastrzębskiego nie trze­
ba było wrydaw’ać. Nie pom ogą im 
nawet ilustracje niewym ienionego 
artysty. Nie pom ogą także senty­
mentalne dedykacje umieszczone 
nad poszczególnem i w ierszykami. 
Jedyny wiersz w ty m zbiorku, o 
którymby dyskutować można, to 
wiersz ostatni p. t. „Już nie śred­
niow iecze", ale perłą to on także 
jeszcze nie jest. „W iosenny plon 
je£o kw iatów " (patrz dedykację 
na w stępie) powinien się był odle 
żeć i po pewnym czasie autor był­
by się sam przekonał, że się cło 
druku nie nadaje.

A  teraz szybko w ydać Turkow ­
skiego łub Groka, by zatrzeć nie­
mile wp-ażenie i napraw ić opinję.

P. S. Po tych uwagach będzie 
p. Stefan Przybylski z „P iasta" 
znów miał m aterjał dla swego, 
zresztą ciekawie redagow anego do 
datku regjonalnego.

cił wam w twarz arcydzieło, któ­
reby napełniło izami suche oczy 
wasze, zamknęło wasze bezczelne 
gębyT, zmusiło malutkie, spokojne 
serduszka, te serduszka, o istnie­
niu których zapom nieliście już 
pod szlafrokiem , do m ocnego bi­
cia, gdyby, jednem  słowem, uaa- 
ło mi się pobić was na głowrę, 
zwyciężym was i stratować, dzię­
ki w szechm ocnej, prom iennej sile 
mego genjusza, to cóżbyście mi 
zaofiarowmć m ogli, w jakiż to 
sposób postanow ilibyście w yna­
grodzić m nie?

W szystkie b iogra f je  wielkich 
ludzi pełne są waszej w dzięcz­
ności! Piękną rzeczą jest ta wa­
sza sława —  niema co gadać! 
Jakto? W łaśnie, gdy oddaję n a j­
lepszą część samego siebie, żyw y 
kawałek własnego ciała, najczyst­
sze krople mej krwi, najgłębszą 
tajem nicę m ego życia, wy nie 
znajdu jecie nic ponadto? Dm iecie 
trąbić o mnie tylko w swych ga­
zetach, naprzykrzać mi się swemi 
wizytami i listami, wskasyw ać 
na mnie palcem, gdy wyjdę z do­
mu, aby odetchnąć świeżem po­
wietrzem, gdy usiądę w  kawiarni 
albo w  teatrze, nalegać na mnie, 
abym pisał jeszcze i jeszcze, na­
wet w ów czas gdy nie mam pole- 
mu ochoty, nawet wówczas, gdy 
mogę tylko samego siebie pow ta­
rzać, umiecie tylko zw racać się do 
mnie z prośbam i o list, sąd, auto­
graf, artykuł, podglądać i szpie­
gow ać, gdzie chodzę, z kim żyję, 
co robię, um ieszczać m oją śliczną 
podobiznę w książkach i na pocz­
tów kach! I w reszcie po mej śmier 
ci, będziecie się ryli w m oich rę­
kopisach, publikow ali tajem nicę 
mego życia, w yciągniecie na św ia­
tło dni? nieznane jeszcze fra g ­
menty mego ży’cia, a potem usta­
w icie na środku jakiegoś rynku 
ohydnę kopję mego ciała, odlaną 
w bronzie lub marmurze.

W iem . dobrze wiem o tem, że 
próżność nie jest obca także i lu­
dziom wielkim. Czyż jednak nie 
ma ju ż  na św ieeie delikatnych i 
subtelnych dusz? Czy niema ta­
kich dusz, czu jących  się tylko i 
jedynie duszami, dusz, dla któ­
rych podobne hołdy są tylke brud 
ną zniew agą? Nie chcę okiasków 
i okrzyków, nie chcę patrzeć na 
gęby, rozdziaw ione z wyrazem za 
chwytu, nie chcę słuchać nieszcze 
rych pochw ał i pochlebstw  fa łszy ­
w ych ! Obdarzcie niemi wasze ba- 
letnice, w aszych tłustych teno­
rów ! R zućcie żołędzie świniom, 
jeśli dla bohaterów  klejnotów  nie 
m acie!...

PRAGN Ę ZŁA
Zdarzają się chwile, gdy wyda­

je  nr: się, że jest mi aobrze, zda­
rzają się chwile,-'w  ciągu których 
czuję się szczęśliwy, gdy mi nie 
brak nikczemnej odwagi zapom ­
nienia o całej podłości i męce me­
go życia, gdy pow oli, powolutku, 
cicho, poeichutku, z całą hipokry­
zja  zaczynam się w ygodnie urzą­
dzać w życiu, pełnem nawyków, 
statecznem  i spokojnem  życiu 
waszem, o wy, moi znienawidzeni 
b liźn i!

Jest to rzecz straszna, tak 
straszna, że czuję dreszcz w strę­
tu, przyznając się do tego.

Nie stworzono mnie dla rado­
ści, nie powinienem  szukać rozko­
szy. Biaaa m; jeżeli rzucę się w 
usypiające objęcia  szczęścia. Je­
śli mam pozostać w ierny istocie 
mej du3zy —  przysiędze —  którą 
złożyłem, rodząc się po raz w tó­
ry, temu paktowi, który zawarłem 
z życiem i śmiercią, to nie pow i­

nienem osłabiać siebie i zmięk* 
czać mlecznym napojem  zw y­
kłych, nędznych raaości istnienia.

Zbyt wiele system atyczności, 
zbyt wiele spokoju, zbyt wiele 
dobroduszności je st teraz w ży­
ciu m ojem ! Gdy wielu synów czło 
w ieczych nie wie, gdzie głow y 
skłonić, ja  posiadam mieszkanie 
o pięciu pokojach, w starym pa­
łacu, stojącym  w  pobliżu w iecznie 
zielonych ogrodów . Słoneczne pro 
mienie padają przez okna, a tam, 
wewnątrz, nie brak w ygodnych 
łóżeK do spania, w ygodnych foteli 
do siedzenia, płytkich, oraz głębo­
kich do jedzenia talerzy. Jestem 
biedny, lecz mimo to, nie odczu­
wam żadnego braku. Zupa dymf 
codziennie na moim stole, a do­
brze w ypieczony ehleb cnrzęści 
pod memi zębami. Ziemia daje 
trochę radości i tym, którzy się 
pragną od niej oddalić, jak  mar­
notrawni synowie.

Teraźniejsze m oje życie jest 
całkow icie usystematyzowane i 
uregulowane. Kładę się wcześnie 
spać, śpię do rana, żołądek m ój 
dobrze trawi, przyjaciele odnoszą 
się do mnie z życzliw ością, kobie­
ty ubiegają się o m oje w zględy, a 
dzieci i ludzie dorośli zdejm ują 
czapki i kapelusze, gdy przecho­
dzę ulicą. W szystko jest na jaK- 
uajlepszej drodze i niczego mi 
nie brak. Tak, nie brak mi nicze­
go, i wszystko jest na jaknajlep- 
szej drodze, ale to się tylko taK 
wydaje tym, którzy sądzą po po­
zorach i m ierzą innych sw oją 
miarą.

Nie polo przecież pojaw iłem  
się na tym świeeie, nie poto zgo­
dziłem się żyć, nie poto w ciągu 
dwudziestu lat nieprzerwanie 
męczyłem duszę m oją, podobny 
do tego szalonego mnicha, który 
b iczu je sobie p lecy  do krwU P o­
zostałem na św ieeie tylko dlate­
go, że świat jest jeszcze strasz­
niejszy, niż n icość, zgodziłem  się 
żyć tylko dlatego, że życie jest 
bardziej m ęczące od śm ierci, roz­
dzierałem, kąsałem i gryzłem  sa-. 
mego siebie, dlatego, że tylko z 
męki rodzi się prawda, dlatego, że 
tylko z cierpienia pow stają tw o­
ry ducha. Cała muzyka —  to me­
lancholia ; w głębi rozpaczy żyje 
jedyna rozkosz, która wstrętu nie 
budzi.

Nie chcę być zadowolony, spo* 
kojny, szczęśliwy, ani bogaty! 
Ściągam pioruny nieszczęść na 
m oją głow ę, wzywam wszystkie 
nieszczęścia na drogę mego życia ! 
Niechże w paroksyzm ie choroby 
szczękają m oje zęby, niech nędza 
mój dom opustoszy, niech mnie 
zdradzi m iłość, niech mnie opusz­
czą przyjaciele, niech robactw o 
pozostawi na mnie sw ój plugawy 
siad, niech gorączka i obłęd, o p a ­
nują m oją głowTę, niech w rogo­
wie prześladują i zw yciężają 
mnie, niech moi najbliżsi konają 
bez jęku w m oich oczach ! N iech­
że runie na mnie całe cierpienie 
św iata ! Tylko w tym wypadku bę­
dę. się m ógł dowiedzieć, czy je ­
stem człowiekiem , czy też tylko 
szmatą, czy mnie podtrzym uje 
duch, czy tylko szaielet. W łosy 
m oje siw ieją, policzki stają się 
obwisłe, na czole pojaw ia ją  się. 
zmarszczki, łzy kręcą się w  mo­
ich  oczach —  to oczyw iście w ra 
chubę nie w ch odzi! Tylko w  roz­
paczliw ej sam otności rosną kwia­
ty, których szukani, kwiaty, nigdy 
nie więdnące, kwiaty, które sw o­
ich koron nie kłonią, które pach­
ną i żyją w iecznie.

Z księgi „Allegretto”
ZDOBYCIE BOSKOŚCI

T> nic umarłaś, zbłąkałaś się jeno,
O duszo nasza, na siebie szemrząca.

Dante Alighieri
...Przeczytałem Ewmngelję bez 

wmlterjańskiego zuchwalstwa 
m łodych lat. Zacząłem  znów od­
wiedzać kościoły, nic poto jedy ­
nie, aby zachw ycać się architek­
turą, og lądać obrazy na ołta­
rzach i freski w kaplicach. Prze­
czytałem  E w angeiję, aby w niej 
odnaleźć Chrystusa. Odwiedza­
łem kościoły, aby spotkać w nich 
Boga.

Kult pociągał mnie —  nietylko 
pięknością obrzędów  i muzyką 
mszy śpiewanych. Coś nieokre­
ślonego, —  jakaś potrzeba w ia ry , 
potrzeba powrotu do dzieciństwa,

powrotu do tego chrześcijańskie­
go świata, z którego wyszedłem 
—  nurtowmła we mnie głęboko, 
nie w yrażając się w konkretny 
sposób. Czytałem Świętego A ugu­
styna, rozm yślałem  nad Pasca­
lem, w’dyeliałem woń „K w latćcz- 
ków “  Świętego Franciszka. Do- 
tarłtm  aż do „Introdaction  a la 
V ie D cvote“  aż do „Ć w iczeń 
duchow ych". Czyż była to o e -  
kawość psychologiczna, żądza 
w iedzy? Poniekąd tak! Prócz te­
go istniał jednak i ferm ent wmii 
wiary, istniało pragnienie wzię­
cia udziału w tym ogrom nym  eks­
perym encie. który, od czasów 
Chrystusa do naszych dni, dał 
światu tyle duchowych i arty? 
stycznych arcydzieł.-


